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Niech żyje Pomorze!
Z a w i e s z e n i e  i  z a k a z  d z i a ł a l n o ś c i  O b o z u  

W i e l k i e j  P o l s k i  n a  P o m o r z u  n i e  b u d z i  w  n a s  

p o t r z e b y  r o z d z i e r a n i a  s z a t  i  u d e r z e n i a  w  

t r j o t y c z n y  d z w o n  t r w o g i  Z b y t  c e 

n i m y  t e ż  n a s z ą  o r g a n i z a c j e ,  b y  z e j ś ć  d o  p o l e 

m i k i  z  c a l e m ,  dorabianemdo te g o  a k t u  w o 

j e w o d y  p o m o r s k i e g o  p r z e z  p r a s ę  

u z a s a d n i e n i e m .

P o m o r z e !Z i e m i a ,  o  k t ó r ą  t y s i ą c  l a t  t o c z y  

s i e  w a l k a  z  z a l e w e m  niemziemia, w  k t ó 

r e j  historjityle k a r i  d r a m a t y c z n y c h  —  d l a

n i e j  s a m e j  i  d l a  P o l s k i ;  z i e m i a ,  k t ó r a  b y ł a ,  

j e s t  i  b e d z i e  r ę k o j m i ą  n i e p o d l e g ł o ś c i  i  w i e l k o ś c i  

P o l s k i ;  z i e m i a ,  k t ó r a  j e s t  k l u c z e m  p o l i t y k i  

p o l s k i e j  —  w r e s z c i e  z i e m i a ,  k t ó r e j  p o n o w n e  

p o s i a d a n i e  n i e p o d l e g ł e  p a ń s t w o  n a s z e  z a w d z i ę 

c z a  t y l k o  p o l i t y c e  o b o z u  n a r o d o w e g o .

D z i e j o m  P o m o r z a  p r z y b y w a  n o w a  k a r t a :  

o n o  p r z e d e w s z y s tk ie m s ta ło  s i e  t y m  t e r e n e m ,

n a  k t ó r y m  w a l k a  z  r u c h e m  n a r o d o w y m  

n a j z a w z i e c i e j  j e s t  p r o w a d z o n a  . . . C z y  t o  t y l k o  

p r z y p a d e k ,  ż e  P o m o r z e  - G d y n i a ,  s t a ł o  s i e  w i 

d o w n i ą  b r u t a l n e g o  n a p a d u  n a  z j a z d  O .  W .  P .  

w  d n .  3 m a j a  1 9 3 0  roku? O d  t e g o  c z a s u  k a ż d y  

n i e m a l  m i e s i ą c  p r z y n o s i ł  n o w e  f a k t y  t e g o  r o 

d z a j u .  W r e s z c i e  p r z y s z e d ł  d z i e ń  2 6  w r z e ś n i a  

1 9 3 2  r o k u  . .  .

P o m o r z e  s t a ł o  s i e  d l a  z i e m  R z e c z y p o s p o 

l i t e j  w i e l k i m  s z l a k i e m  h a n d l o w y m  k u  m o r z u ,

s z l a k i e m ,  n a  k t ó r y m  c o r a z  c z ę ś c i e j  w i d u j e  s i e  

s e m i c k i e  t w a r z e  i  s ł y s z y  s i e  ż a r g o n  . . .  C z y  

to  t y l k o  p r z y p a d e k ,  ż e  n a  P o m o r z u  w a l k a  

z  r u c h e m  n a r o d o w y m  j e s t  p r o -

w a d z o n a t

M y  w i e m y  d o b r z e ,  w i e d z ą  o  te r n  r ó w n i e  

d o b r z e  n a s i  p r z e c i w n i c y ,  ż e  O .  W .  P .  w y r a s t a  

z  s i ł ,  c z e r p a n y c h  z  n i e u b ł a g a n i e  p o s t ę p u j ą c e j  

e w o l u c j i  d u c h o w e j  n a s z e g o  n a r o d u .  W i e m y  

o  te r n  d o b r z e ,  ż e  t e g o  p r ą d u ,  k t ó r e g o  O .  W .  P  

j e s t  t y l k o  u j e c i e m  organizacyjchoćby n a w e t

n i e d s s k o n a ł e m ,  ż a d e n  m e c h a n i c z n y  z a b i e g  n i e  

z a ł a m i e ,  a n i  n i e  z n i s z c z y .  P r ą d  t e n  b e d z i e  r w a ł  

n a p r z ó d ,  c h o ć b y  m u  n a w e t  n i e  s t a ł o  r a m  o r g a 

n i z a c y j n y c h .

P o m o r z e  —  t o  k a m i e ń  w ę g i e l n y  W i e l k i e j  

P o l s k i .  K t o k o l w i e k  n o s i  w  s e r c u  i d e a ł  W i e l k i e j  

P o l s k i ,  z d r a d z i ł b y  g o ,  g d y b y  z a p a r ł  s i e  P o m o 

r z a .  W y s o k i e  s t o j ą  l a m y  p r z e d  r u c h e m  n a r o 

d o w y m  n a  P o m o r z u .  A l e  n i e m a  t a k  w y s o k i e j  

t a m y ,  p r z e z  k t ó r ą  n i e  p r z e l a ł y b y  s i e  f a l e ,  w e z 

b r a n e  n i e u g i ę t ą  w o l ą  z b u d o w a n i a  W i e l k i e j  

P o l s k i .  R u c h  n a r o d o w y  n a  P o m o r z u  z v  ż e l a z n e  

u j ę t y  j e s t  k l e s z c z e .  A l e  n i e m a  t a k i e g o  ż e l a z a ,  

k t ó r e b y  n i e  s t o p n i a ł o  i  s p ł y n ę ł o  p o d  g o r ą c e m  

t c h n i e n i e m  p r z y w i ą z a n i a  m ł o d e g o  p o k o l e n i a  

p o m o r s k i e g o  d o  W i e l k i e j  P o l s k i . . .

N i e c h  ż y j e  P o m o r z e !



Zakaz działalności O. W. P. na Pomorzu.
W  poniedziałek , d. 26 w rześn ia  około godz. 

11-tej p rzed  po łudn iem  s ta ro s ta  p o w ia tu  to ru ń 
skiego z po lecen ia  w o jew o d y  pom orskiego  w rę 
czył k o n tro le ro w i re jo n o w em u  i członkow i P ó ł
nocno - Pom orskiego W ydziału  O kręgow ego  O. 
W. P. kol. red. E dw ardow i P iszczow i oraz cz łon
kow i Pow iatow ego  W ydzia łu  O. W. P. w  T o ru 
n iu  kol. Józefow i R yclilew skiem u, jak o  zastępcy  
k ie ro w n ik a  pow iatow ego kol. red. M adejsk iego , 
pism o treśc i n a s tę p u ją c e j:
„W ojewoda Pom orski 
F. B. P. P. 625/S. 32

„Toruń, dnia 26 w rześn ia 1932.
„Do

„K ierow nictw a Obozu W ielk iej Polski
w T oruniu  .

„Na zasadzie § 10 , ty t. 17, część 2 ogólnego praw a 
krajow ego, § 6 , 12 i 15 ustaw y o zarządzie policyjnym  
z dnia 11 m arca 1850 r. (Z. U. Pr. str. 265) oraz § 137> 
tyt. 6 ustaw y o ogólnej adm in istracji k ra ju  z dnia 
30 lipca 1883 r. (Z. U. Pr. str. 195) i a r t. 8 ust. 2 ustaw y 
z dnia l sierpn ia 1919 r. (Dz. Pr. P. P. nr. 64 poz. 385) 
zakazu ję rozw ijan ia jak ie jk o lw iek  działalności o rgan i
zacji p. n. „Obóz W ielk iej Polski** oraz w szystkich  je j  
jednostek  o rganizacy jnych  na te ren ie  w ojew ództw a po
m orskiego, tudzież zakazu ję  należen ia do niej, b ran ia  
jak iegoko lw iek  udziału  w je j  działalności jak o  odtąd 
zakazanej, poniew aż działalność te j o rganizacji zagraża 
spokojowi, bezpieczeństw u i porządkow i publicznem u. 
K ażdy zatem, kto mimo tego zakazu będzie należał do 
w spom nianej o rgan izac ji i z n ią w spółdziałał, zostanie 
p ociągn ię ty  do odpow iedzialności karno  _ ad m in istra 
cy jn e j w zględnie karno  - sądowej.

„D ecyzja powyższa ulega natychm iastow em u w yko
naniu.

„Przeciw ko n in ie jszej decyzji p rzysługu je  praw o 
odw ołania się do m in isterstw a spraw  w ew nętrznych  
przez u rząd  w ojew ódzki pom orski w ciągu dni 14 od 
następnego  dnia po je j  doręczeniu. W niesienie odw o
łan ia niem a mocy w strzym ującej.

„U z a s a d n i e n i e .
„Dłuższa obserw acja działalności o rganizacji p. n. 

Obóz W ielk iej Polski na  te ren ie  w ojew ództw a pom or
skiego w ykazu je  niezbicie, że działalność ta  w sposób 
w yraźny  zagraża pokojow i, bezpieczeństw u i porząd
kowi publicznem u. Jak  w ynika z szeregu p rzep ro w a
dzonych dochodzeń, członkow ie O. W. P. n ie jed n o k ro t

n ie  dopuszczają się w zyw ania do o tw artego nieposłu
szeństw a praw nym  zarządzeniom  w ładz państw owych, 
dopuszczają się poniżania a u to ry te tu  tych w ładz i p ra 
w nie istn iejących  urządzeń  państw owych, szerzenia 
n ienaw iści i poduszczania różnych klas ludności do 
gw ałtów  przeciw  sobie.

„D ziałalność powyższa nab iera  specjalnego znacze
nia wobec specyficznej s tru k tu ry  o rgan izacy jnej O. W. 
P., w k tórym  w ładza pochodzi w yłącznie z nom inacji, 
a środkiem  działania w ładz w stosunku do podległych 
organów  i członków organizacji je s t rozkaz, p rzy  rów- 
noczesnem stosowaniu środków  rep resy jnych  przeciw  
nieposłusznym . P rzy  w zięciu pod uw agę w yżej p rzy 
toczonych okoliczności o rganizacja p. n. Obóz W ielk iej 
Polski stanow i pow ażne zagrożenie dla bezpieczeństw a 
publicznego.

„W ojew oda: (—) K i r t i k i  i s."

W e w szystk ich  pow iatach  w o jew ó d z tw a  po
m orskiego  k ie ro w n icy  pow iatow i O W. P. zostali 
w  podobny  sposób przez pp. s tarostów  p rz y ję c i 
i rów nobrzm iącem i pism am i obdarzeni.

P rzec iw ko  za rządzen iu  w o jew o d y  K irtik lisa  
w szystk ie  k ie ro w n ic tw a  pow iatow e O. W. P. 
w n iosły  odw ołanie  do m in is te rs tw a  sp raw  w e 
w n ę trz n y c h  w  W arszaw ie.

#
O grom ne oburzen ie  w  c a łe j Polsce w yw oła ł 

k om un ika t ag en c ji „ Isk ra 44, zam ieszczony przez 
dz ienn ik i „ san a c y jn e 64, (m. in. p rzez  „II. K u r je r  
C odzienny64), w  k tó ry m  w yliczonych  je s t 28 rze 
kom ych  członków  O. W. P. n a  Pom orzu, sk aza 
nych za różne p rzes tęp s tw a  k ry m in a ln e . O tóż 
s tw ierdz ić  należy , że an i jed e n  z p rzestępców , 
w ym ien ionych  w  tym  kom unikacie , nie b y ł człon
k iem  O bozu W ie lk ie j Polski.

A tak i „ Isk ry 44 i p ra sy  „ sa n a c y jn e j44 są tem - 
b a rd z ie j n iem oralne , że te sam e czy n n ik i n igdy  
nie p ię tn u ją  rzeczyw istych  k ry m in a lis tó w  ze 
„S trze lca44, k tó ry ch  liczba je s t zastrasza jąco  w ie l
ka. N iem nie j p rze to  k o m u n ik a t „ Isk ry 44 sta ł się 
podstaw ą do w y d an ia  oszczerczej u lo tki, sk ie ro 
w an e j p rzec iw  O bozow i W ie lk ie j Polski. U lo tka  
ta  je s t  n ielegalna , gdyż nie je s t  na  n ie j podana 
an i d ru k a rn ia , w  k tó re j  została w y k o n an a , ani 
w ydaw ca. Mimo to rozpow szechnia  się ją  p u b li
cznie po ca łe j Polsce.

G L O S Y  P R A S Y .
Poniżej zam ieszczam y nieskonfiskow ane w y ją tk i z a r 

tykułów , om aw iających zakaz działalności O. W. P. 
na Pom orzu, k tó re  ukazały  się na łam ach poszczególnych 
dzienników  i czasopism:

„GAZETA WARSZAWSKA** (nr. 300 A z d. 28. 9. 1932):
„Rozw iązana została najliczn ie jsza o rgan izac ja  p o lity 

czna na Pom orzu, skup ia jąca  w  swoich karnych  szeregach 
p a trjo ty czn ą  młodzież polską, k tó re j dążeniem  była w iel

kość O jczyzny, obrona je j  przed naw ałą niem iecką i za
chow anie w posiadaniu polskiem  m orskiego w ybrzeża.

„W uzasadnieniu , jak iem  opatrzony  jest ten znam ien
ny a k t w ojew ody pom orskiego, jako  powód rozw iązania 
podana je st okoliczność, iż organizacja O. W. P. „stanow i 
pow ażne zagrożenie dla bezpieczeństw a publicznego**, 
gdyż dopuszczała się „szerzenia nienaw iści i poduszczania 
różnych klas ludności przeciw  sobie**.

„U zasadnienie to nie może pozostać bez kom entarza.



,.0 . W. P. jako  organizacja k ie runku  narodowego, nie 
upraw ia i up raw iać nie może w alk i klasow ej. Zarzut 
p rzeto  podburzania ..różnych klas ludności przeciw  sobie" 
nie zn a jd u je  uzasadnienia ani w program ie, ani w ideo
wych przesłankach ruchu  obozowego.

„Sądzimy, że p. K irtik lis ub rał w tak  dziwną formę 
myśl inną, k tó ra  jem u, jako  gorliw em u „sanatorow i", spę
dza sen z oczu. Chodzi tu pew no o stanow isko O. W. P. 
w kw estji żydow skiej, w szczególności o w alkę, ja k ą  
Obóz prow adził z system atycznem i próbam i zażydzenia 
Pom orza.

„Znam ienne jes t to, że od dłuższego czasu żydowscy 
sojusznicy „sanacji" usiłu ją  narzucić opinji po lsk iej po
gląd, że u trzym anie naszego dostępu do m orza uzależnio
ne jest od czynnego w spółudziału Żydów w życiu gospo- 
darczem  w ybrzeża. A gitacja ta  m iała ,na celu u ła tw ien ie 
p rzen ikan ia  Żydów do .naszych dzielnic zachodnich i osia
dania ich na Pom orzu i w Poznańskiem .

„O. W. P. całym frontem  zw rócił się przeciw ko te j 
akcji żydow skiej, naw ołu jąc m iejscow ą ludność do w alki 
z zalewem  żydowskim.

„Praw dopodobnie ta  działalność Obozu, zresztą legal
na i jaw na, w ydaw ała się p. K irtiklisow i „burzeniem  po
rządku  publicznego" i „podburzaniem  różnych klas ludno
ści", sta w ianem  jako  główny zarzu t rozw iązanej o rgan i
zacji".

„KURJER POZNAŃSKI" (nr. 440 z d. 27. 9. 32):
„Sześćdziesiąt tysięcy członków Obozu W ielk iej P ol

ski, rep rezen tu jących  .najzdrowsze m oraln ie i n a jb a rd z ie j 
pod względem  narodow ym  w artościow e żywioły na Pom o
rzu, było oddaw na przedm iotem  szczególnej n ienaw iści ze 
strony Niemców i Żydów.

„Berlin, w yciągający drap ieżne ręce po Pom orze po l
skie, z n ieukryw anem  przerażeniem  spoglądał na potężny 
rozw ój ruchu  narodow ego w śród młodego pokolenia te j 
dzielnicy, w idząc w nim n ajsiln ie jszą  i najlep ie j zorgani
zow aną zaporę przeciw  zakusom  krzyżackim . W ystarczy
ło przeglądać prasę niem iecką, by stw ierdzić, z ja k ą  fur ją  
p isała ona o „Lager des grossen Polens".

„Solą w oku był zwłaszcza dla planów  niem ieckich 
rozrost Obozu nad samym Bałtykiem , wśród Kaszubów, 
k tórych  Niem cy chcieliby w sw ej propagandzie p rzed sta
wić jako  osobny naród, ,,u jarzm iony" przez Polskę. D rob 
ną ilu s tra c ją  tego rozrostu  niech będzie fakt, że w samym 
pow iecie m orskim  — z G dynią w łącznie — istniało 67 p la 
cówek Obozu W ielk iej Polski, a  liczba jego członków 
wzrosła tam  w ciągu ostatnich k ilku  tygodni z 800 na 8000.

„Obóz za główny swój cel uważał pogłębianie k u ltu 
ry po lskiej na Pom orzu i uśw iadam ianie swych członków 
o niebezpieczeństw ie niem ieckiem . Świeżo jeszcze s ta ra 
niem Obozu w całem w ojew ództw ie odbyły  się uroczyste 
obchody 650-lecia testam entu  księcia M estwina II, mocą 
którego Ziemia Pom orska złączyła się z resztą  Polski.

„Kiedy po d rug iej stronie gran icy  i  na obszarze G dań
ska w koszarach hitlerow skich szkolono zb ro jne szeregi 
pod hasłem  ponownego zagrab ien ia „kory tarza" polskiego 
— nadgran iczne wioski i m iasteczka w ojew ództw a pom or
skiego pokryw ały  się coraz gęstszą siecią placów ek Obo
zu W ielk iej Polski, w k tórych  coraz donośniej rozbrzm ie
wało hasło „Młodzi czuw ajcie!"

„Obóz zostaje rozw iązany w chwili, w k tó re] rozw ój 
organizacyj nacjonalistycznych o ch arak te rze  wojskowym  
ogarnia w szystkie w arstw y społeczeństwa niem ieckiego 
i w k tó re j dokonyw a się na w ielką skalę odbudow a p rzed
w ojennego m ilitaryzm u prusko-niem ieckiego.

„Obok Niemców szczególną nienaw iścią do Obozu p a 
łali Żydzi. Z szeregów te j w łaśnie „klasy ludności" pa
dło na jp ierw  — ja k  już  o tern donosiliśm y — żądanie roz
w iązania O. W. P. na Pom orzu. Żydzi bowiem zdaw ali 
sobie spraw ę z tego, że Obóz jes t główną zorganizow aną 
siłą, k tó ra  skutecznie w alczy z zalewem  życia gospodar
czego i ku ltu ra lnego  Polski przez żywioł żydowski. T rze 
czywiście w łaśnie Obóz organizow ał po m iastach i w siach 
w ojew ództw a pom orskiego ak c ję  przeciw  zalewow i ży
dow skiem u przy  pomocy tłum nych zebrań, odpow iednich 
u lo tek , artykułów  w prasie , osobistej propagandy i t. p. 
Stąd w łaśnie te  zaciekłe i n ieprzytom ne a tak i p rasy  ży
dow skiej, stąd  w ołanie: „rozwiązać Obóz!"

„Trzecim  wreszcie czynnikiem , k tórem u istn ien ie 
i rozwój Obozu był bardzo nie na rękę, były  w szelkiego 
rodzaju  żywioły w yw rotow e. Chciały one w yzyskać obe
cną ciężką sy tuację  gospodarczą do łow ienia ryb w m ęt
ne j wodzie; młode pokolenie jednak , w iedzione zdrowym  
instynktem , m iast iść w szeregi stronnictw  klasow ych, 
skupiało się coraz liczniej w Obozie W ielkiej Polski. O r
ganizując w swych szeregach liczne rzesze bezrobotnych, 
Obóz spełniał na Pom orzu doniosłą rolę państw ow ą, gdyż 
zagradzał drogę radykalizm ow i i czerw onej dem agogji.

„W parze  z p racą  społeczno - polityczną szła działal
ność m oralno - wychowawcza Obozu, jego w alka ze zgni
lizną etyczną, upadkiem  obyczajów, lenistw em  i zobo jęt
nieniem  na spraw y publiczne. Stąd też miłość i serdecz
ne  p rz y w ią z a n ie ,  jak iem  społeczeństwo pom orskie d arzy 
ło „obozowców" — te uczucia, k tó re  znalazły dwa tygod
nie temu ta k  żywiołowy w yraz w czasie zjazdu re jono 
wego O. W. P. w Toruniu.

„D zisiaj Obóz W ielk iej Polski jest na Pom orzu roz
w iązany. Czyż jed n ak  w śród ludzi, w yczuw ających tę tno  
życia polskiego, jest choćby jeden, k tó ryby  sądził, że 
w alka młodego pokolenia o ziszczenie n ieśm iertelnych 
ideałów  narodow ych u legnie choćby na chwilę zaham o
w aniu?"

„GAZETA BYDGOSKA" (nr. 223 z d. 28. 9. 32):
„Rozwiązanie O. W. P. przyszło w momencie, kicdv 

siły zorganizow ane narodu są bardzo potrzebne. Z organi
zowanych sił narodu  n ie  zastąpi w ładza państw a. O rg a
nizm bowiem zawsze góru je  nad m echanizm em . Niem cy 
coraz ag resyw niej w ystępu ją  przeciw ko nam, a na zie
miach wschodnich sroży się i do głosu dochodzi coraz 
w iększego czynnik an a rch ji i rozkładu. T aka więc o rga
nizacja, ja k  O. -W. P. jest potrzebna, a naw et konieczna"...

„GLOS LUBELSKI" (nr. 266 z d. 27. 9. 32):
„O rganizacja ta w ychow ała w k ilku  la tach  swego ist

n ien ia dziesiątk i tysięcy m łodzieży polskiej, oddziałała 
na setk i tysięcy. To już jest dużo. Duch, w pojony w tę 
młodzież, je s t w nie j już mocno ugruntow any, żadne za
rządzenie nie zdoła tej m łodzieży przeform ow ać na typ  
inny, tak  chętnie w idziany przez dzisiejsze p rądy  „sana
cyjne", na typ  ludzi bezw olnych, n iekrytycznych, lęk li
wych — na typ „ludzi k on junk tu ry".



„Rozwiązanie Obozu W ielkiej Polski na  te ren ie  Po
m orza je st drugim  w ypadkiem  rozw iązania te j organiza
cji. Poraź p ierw szy uczynił to na te ren ie  M ałopolski 
w schodniej wojewoda lwowski, p. D unin-Borkow ski, póź
niejszy  w ojew oda poznański, a dziś — uczestnik i mówco 
na w iecach narodowych, w Małopolsce, naw ołu jący  do 
obrony te j dzielnicy przed ruskiem  niebezpieczeństwem .

„Nic nie złamie przekonań młodzieży, k tó ra  przeszła 
k ilku letn ie organizacyjne życie obozowe."

„MYŚL NARODOW A" (nr. 44  z d. 9 . 10. 32):
„Odważnego gestu w ojew ody K irtik lisa  nie było p ra 

wie widać za obwieszczeniem, k tó re  pośpieszyła ogłosić 
agencja  „Isk ra“. K om unikat je j, suggeru jący  opinji, że 
Obóz W ielkiej Polski na Pom orzu sk łada się z p rzestęp 
ców krym inalnych, to wcale niezły przyk ład  „sanacyj- 
nych“ metod działania. K om unikat n ie  mówił, że Obóz 
ob ją ł w swych szeregach ostatnio rzeszę około 60 000 Po
m orzan ze w szystkich w arstw  społecznych. G dy chodzi 
o organizację tak  liczną i w ten sposób rekru tow aną , nie 
byłoby rzeczą dziwną, gdyby do szeregów dostała się cza
sowo pew na m inim alna liczba żywiołów nieodpow iednich, 
naw et m ętów społecznych. Te dw adzieścia k ilka w ypad
ków kradzieży, paserstw a itd., k tó re  suggestyw nie w yli
czyła „Iskra", nie mogłoby mieć najm niejszego wpływu 
na ocenę tak  w ielk iej organizacji, ja k  nie m ogłyby mieć 
znaczenia podobne w ykazy przy ocenie ruchu  faszystow 
skiego we W łoszech czy w Niem czech — hitlerow skiego.

„Nie o to chodzi. C harak te ry styczny  jest tu  najp ierw  
w ybór propagandow ej b ron i; pom ówienie organizacji po
litycznej o działalność pospolicie w ystępną. Na jak iż  po
ziom spadlibyśm y, gdyby m etody tak ie  w eszły w zw y
czaj? Czy k ron ik i politycznych organ izacyj „sanacy j
nych", podobnie ułożone, nie w zięłyby w tym popisie re 
kordu liczbą, a  czasem i ciężarem  przestępstw  popełnio
nych? Nie chcem y odpow iadać na to pytanie. D otąd nie 
w daw ano się w tak ie  w yliczenia p rzy  ocenie politycznej 
w artości organizacyj ideowych. W ydaw ało się to zbyt 
niiehonorowe. Metody, do jak ich  u d ek n ię to  się, podając 
w p rasie  do w iadom ości zarządzenie o rozw iązaniu Obo
zu na Pom orzu, n iezgorzej uprzy tom niają , dlaczego „sa
nac ja"  przyczynia się w ięcej, n iż jak iko lw iek  inny  czyn
nik, do rozstro ju  tradycy jnych  pojęć o honorze. — Dodać 
trzeba, że czyteln ik  kom unikatu  „Iskry", snu jąc powyższe 
refleksje , zadaw ać sobie m usiał jeszcze jedno py tan ie: 
„Czy ty lko podane przez agencję wiadom ości są p raw dzi
we?" Przyzw yczaił się bowiem do tego, że niby nigdy 
nic rozpow szechnia się wiadom ości fałszywe. P rzypusz
czać mógł, że niektórzy, może naw et w ielu z pośród wy
liczonych przez „Iskrę" przestępców , nie są członkam i 
Obozu. T rudno mu było przypuścić odrazu, że kom unikat 
pod tym  względem cały je st od „a" do „z" sfałszow any — 
co po paru  dniach na jaw  wyszło. N iespodziew anie — 
a k c ja  była w stylu w ytrzym ana do końca.
„SZCZERBIEC" (nr. 21 z d. 15. 10. 32):

„Proces gdyński i liczne spraw y sądowe, w ytaczane 
członkom  O. W. P„ za jad łe  i oszczercze kam panje , p row a
dzone przez prasę t. zw. „sanacyjną" i żydowską, kary  
za noszenie „szczerbca C hrobrego" ,na Pom orzu i rozw ią
zanie O. W. P. w w ojew ództw ie pom orskiem , wszystko to 
św iadczy aż nazbyt dobitnie, że w pew nych kołach posta
nowiono poprow adzić z Obozem W ielkiej Polski zdecydo
w aną i ostrą  walkę.

„My się je j  nie lękam y.
„W alka miewa dla jednej ze stron  dwa różne zakoń

czenia: zwycięstwo lub klęskę. Nie baw im y się, rzecz 
prosta, w proroctw a, gdy tw ierdzim y, że k lęski ponieść 
nie możemy. K lęska oznacza albo ideowe bankructw o 
walczącego, a lbo  zniszczenie go w znaczeniu m aterja lnem , 
fizycznem. Ani jedno, ani d rug ie nie jest losem Obozu 
W ielkiej Polski.

„O. W. P. jest jedynym  w Polsce obozem, m ającym  
skrysta lizow any pod w zględem  {ideowym i politycznym  
program . Isto ta i siła tego program u leży już  w jego za
łożeniach podstaw ow ych: je s t dalek i sporom dnia codzien
nego i przeciętności — przeto dzień codzienny go nie po
kona. Obliczony jest na czas dłuższy od życia najd łuże j 
żyjącego człowieka. Tkw i korzeniam i w tysiącleciu, w 
spuściźnie Chrobrego, zam ierzenia jego leżą dale j od n a j
dłuższego ram ienia rep resy j. O bliczony jest na tych, co 
walczą i na tych, co do w alki m ają  się narodzić. Tkwi 
w nim patos rzeczy  w iecznej, ja k  naród, bo z narodem  
ściśle zw iązanej. R ealizu jąc w iecznie żywy testam ent 
C hrobrego, Obóz W ielkiej Polski stw arza w Polsce ideał 
państw a .narodowego, k tó re  nad W isłą, W artą  i O drą  spo
sobi się do na jg roźn iejsze j w alki z Niemcami. Takiego 
sztandaru  nie wywróci w iatr codziennych zdarzeń. Z te j 
strony nie grozi Obozowi żadne niebezpieczeństw o id eo 
we, czy polityczne.

„W ięc pozostaje rzecz druga. Fizyczne, m a terja ln e  
zniszczenie Obozu. Nad tą  rzeczą nie będziem y się długo 
zastanaw iali. K onfiskata odznak obozowych, spalenie 
sztandarów , zam knięcie na klucz lokalu i zaw ieszenie na 
nim pieczęci są to rzeczy dla widza może i efektow ne, 
a le  w praw dziw ej walce, nie obliczonej na tan i poklask, 
mało p rzydatne i skuteczne. Chcąc fizycznie, m aterja l- 
nie zniszczyć Obóz, trzeba fizycznie, m aterja ln ie  znisz
czyć wszystkich walczących i tych, co do w alk i jeszcze 
stanąć m ają. A to nie jes t dla wielu powodów możliwe.

„Z powyższego jasno  w ynika, że p rzegrać nie możemy.
„W chwili obecnej w kroczyliśm y w nowy okres w hi- 

sto rji Obozu W ielkiej Polski. O kres ten będzie zapew ne 
obfitow ał w' różne trudności i n iespodzianki, na k tóre je 
steśm y zgóry przygotow ani. W poczuciu słuszności na
szej spraw y, z głęboką odpow iedzialnością stw ierdzam y, 
że każdy w ym ierzony w nas cios je s t pociskiem, k tó ry  
uderza w płaszczyznę znacznie szerszą."

„MŁODZI" (dw utygodnik O. W. P. Ziemi Łom żyńskiej, 
nr. 2 z d. 5 . 10. 32):

„Idee W ielkiej Polski i w skazania, rzucone przez Ro
m ana Dm owskiego w serca l udu pom orskiego, żyć będą 
zawsze".

Prasa niem iecka z żywem zadowoleniem  doniosła 
o rozw iązani u O. W. P. na Pomorzu. O to co napisał na 
ten tem at „B e r 1 i n e r T a g e b l a t t " :

„W ojewoda pom orski zakazał w podległem  sobie wo
jew ództw ie w szelk ie j działalności Obozu W ielk iej Polski. 
Zakazane jest należenie do te j organizacji. Jako powód 
zakazu podane jest to, że spokój, bezpieczeństw o i po
rządek publiczny były  przez Obóz W ielkiej Polski zagro
żone. W uzasadnieniu  zakazu pow iedziano m. i 11. że 
członkowie Obozu w zyw ali do nieposłuszeństw a względem 
za r ządzef1 pa ń s twow y ch.



„N ależy mieć nadzieję, że zakaz ten, św iadczący
0 w ielkiej roztropności, osiągnie sku tek  zam ierzony. P ra 
wie w szystkie dem onstracje przeciw" ludności niem ieckiej, 
k tóre wciąż w yw oływ ały nowe niepokoje, pochodziły 
z in ic ja tyw y  Obozu W ielkiej Polski."

„ K o n i g s b e r g e r  H a r t u n g s c h e  Z e i t u n g“
1 inne dzienniki w yraziły  nadzieję, że w krótce nastąpi 
również rozw iązanie Obozu na te ren ie  w ojew ództw a po
znańskiego.

„K onigsberger H artungsche Ztg.“ stw ierdziła , że do 
Obozu nap ływ ają  ustaw icznie bardzo liczne rzesze mło
dzieży, podczas gdy organizacje bloku rządowego w łaśnie 
wśród młodzieży nie mogą zdobyć żadnych wpływów.

W tym  samym m niej w ięcej duchu pisała „K o n i g s- 
b e r g e r  A 11 g. Z e i t  u n  g“, k tó ra  podkreślała , że Obóz 
W ielkiej Polski został rozw iązany w dwóch dzielnicach, 
posiadających najw iększą liczbę m niejszości narodow ych, 
a m ianowicie w M ałopolsce w schodniej i na Pomorzu.

P r e n u m e r a t ę

„AWANGARDY"
najlepiej wpłacać 

na konto P. K. O. nr. 203.851

Również p rasa  niem iecka w Polsce zaję ła się obszer
nie Obozem W ielkiej Polski. „ P o  s e n  e r  T a g e b l a t t “ 
zamieścił na ten tem at dwa długie artyku ły . W drugim  
z nich dziennik luikatystyczny pow tórzył w szystkie 
ataki, k tóre na tem at Obozu zamieścił główny organ 
„sanacji" „G azeta Polska". Uczyniła to również bydgo
ska „D e u t s c h e  R u n d s c l i a  u", naczelny organ N iem 
ców w Polsce, k tó ra  zam ieściła w ielki a r ty k u ł p. t. „A u s 
d e r  G e s c li i c li t e d e s  O b w i e p o 1“ pełen nienaw i
ści do polskiego obozu narodowego.

Czy przyjdzie wkrótce poprawa 
gospodarcza?

W  m iarę, j a k  k ry zy s  gospodarczy  postępu je , 
za troskana  myśl u s iłu je  przebić  zasłonę p rzy 
szłości n a trę tn em  py tan iem : czy będzie w kró tce  
lep ie j?  C a ły  świat z n iec ierp liw ością  oczeku je  
m om entu  p o p raw y  i p rzy  na jlże jszych  oznakach  
jego  zbliżania  się sk łonny  jes t  popadać w  n a 
s tró j  op tym istyczny, czego i lu s t ra c ją  b y ła  sytua- 
cja, w yw ołana  sztucznie w yreżyserowaną zwyż
ką  a k c y j  na ry n k u  now ojorsk im .

Nie odbiegniem y od rzeczywistości, jeśli po
wiemy, że is tn ie ją  ko rzys tne  d la  p o p raw y  gospo
darczej w a ru n k i  psychologiczne, natom iast nie 
w idzim y ich w dziedzinie m a te r ja ln e j  i politycz- 
no-ust ro jow ej .

Bo przecież nie w ysta rczy , że społeczeństwom 
p rze jad ł  się już  k ryzys ,  że w szyscy  p rag n ą  na 
te j  czy in n e j  drodze po w ro tu  do daw nych, do
b ry ch  czasów. I s tn ie ją  pew ne  czynniki, k tó re  
ten  pow ró t  jeżeli  w prost  nie udarem nią , to j e d 
nak  ogrom nie opóźnią.

Dzisia j nie ulega ju ż  w ątpliwości, że w ali  
się św iat stary , a z ręb y  nowego us tro ju  nie s ta 
nowią jeszcze dość mocnego oparc ia  d la  życia 
gospodarczego. G d y  n u r t  życia  żłobi sobie nowe 
ko ry ta ,  musi zw alczyć liczne p rzeszkody  na  sw ej 
drodze, to też kłębi się i szamoce, spada w  jak ie ś  
n ieznane głębie, z k tó rych  często nie potraf i  się 
przez czas d łuższy wydobyć.

Ż y jem y  w ciężkim  okresie  p rzejściow ym , 
k tó ry  t rw ać  może dość długo, zanim  św iat zyska  
now ą rów now agę. B yłoby rzeczą nierozsądną, 
gdybyśm y zam ykali  na  to oczy i łudzili się na
d z ie ją  na  rych łą  popraw ę, n a  pow ró t do d a w 
ny  cli stosunków.

T e o r ja  sp ira lna  w łoskiego historjozofa, Giam- 
b a tt is ty  Yico z n a jd u je  po tw ierdzen ie  w ren esan 
sie ruchów  narodow ych  w  całym  świecie. O b u 

dzenie się świadomości na rodow e j na  przełom ie 
XVIII i XIX w iek u  zagłuszone było  później aż 
do w ybuchu w o jn y  dążnościam i do n iw elow ania  
różnic narodow ych, do tw orzen ia  z całego św ia
ta te renu  dla ek spanz ji  k i lku  u p rzy w ile jo w an y c h  
państw , k tó re  podzieliły  m iędzy  sobą sfery  w p ły 
w ów  i z tego c iągnę ły  niezm ierzone korzyści. 
W ojna zakończyła  ten  okres im perja liznm  po
litycznego i gospodarczego, operu jącego  hasłam i 
liberalizm u dla swoich egoistycznych  celów. N a
tomiast obecnie doszedł do głosu na  ca łym  św ie
cie nac jona lizm  w e w szelk ie j postaci.

W dziedzinie gospodarczej ob jaw ia  się on 
we wzroście ten d e n c y j  au ta rch icznych , w  coraz 
he rm etyczn ie jszem  zam ykan iu  się ry n k ó w  po
szczególnych państw , w ograniczeniu  m iędzyna
rodow ej w y m ian y  tow arów , kap ita łów  i ludzi. 
O s ta tn ia  z wielkich  tw ierdz  w olnego handlu , 
W ie lka  B ry tan  j a  przesz ła  ju ż  zdecydow anie  do 
obozu pro tekc jon izm u. H andel św ia tow y  z m n ie j
szył się w  osta tn ich  dwóch la tach  o połowę, n a j 
zasobniejsze w  kap ita ł  państw a, j a k  A m eryka , 
A ng lja  i F ra n c ja  zupełn ie  zap rzes ta ły  udzielania  
pożyczek zagranicy, te re n y  im ig racy jne  w A m e
ryce  Pó łnocnej i P o łudn iow ej p raw ie  zupełn ie  
zam knę ły  swe granice  d la  p rz y p ły w u  now ych  
kolonistów.

C zy  z jaw iska  te są ty lko  i w yłączn ie  w y n i
k iem  k ry zy su ?  Czy racze j  nie je s t  odw ro tn ie  
i czy k ry zy s  nie jes t  ty lk o  z jaw isk iem  w tó rn em  
d okonyw ającego  się od czasów w o jn y  procesu 
p rzekszta łcan ia  się s t r u k tu ry  gospodarczej św ia
ta?

Mimo bowiem teo re tycznych  d e k la ra c y j  ró 
żnych k o n fe re n c y j  m iędzynarodow ych , p o d k re 
ś la jących  potrzebę  ścisłej w spó łp racy  gospodar
czej i szkodliwość u p ra w ia n e j  po l ityk i  p ro te k 



c jon is tyczne j,  w  p ra k ty c e  rozpadan ie  się gospo
d a rk i  św ia tow ej zrobiło kolosa lne  postępy, de
c e n tra l izac ja  p rzem ysłu  je s t  ju ż  fak tem  dokona
ny m  i dążność do sam ow ystarczalności w e w n ę 
t rzne j  poszczególnych pańs tw  w y d a ła  obfite re 
zu lta ty .

P ań s tw a  przem ysłow e p o p ie ra ją  energ icznie  
sw oje  ro ln ic tw o: np. N iem cy tą  drogą  osiągnęły  
już  w znacznej m ierze zdolność pokrycia  swego 
zapo trzebow an ia  ap row izacy jnego , a obecny rząd  
angie lsk i rów nież  o tacza pieczołow itą  op ieką  co- 
razto  now e gałęzie k r a jo w e j  p ro d u k c j i  ro lne j  
(hodowla świń, cuk row n ic tw o  itd.).

Natom iast p ańs tw a  rolnicze, k tó ry c h  nadm iar  
ludności nie mógł znaleźć u jśc ia  zagranicę, zm u
szone b y ły  do tw orzen ia  przem ysłu , b y  z a tru d 
nić bezczynne m asy  robotnicze. Rów nież inne 
p rzy c z y n y  p cha ły  p ańs tw a  rolnicze w  tym  kie
runku , m. in. w zgląd na bezpieczeństw o k r a ju  
i w  n iem ałe j  m ierze samo prześw iadczenie  o k o 
nieczności un ieza leżn ien ia  się pod w zględem  go
spodarczym  od zagranicy .

W tym  stanie  rzeczy a p a ra t  p ro d u k c y jn y  
rozszerzył się n iesłychanie , u tw o rzy ły  się liczne 
nowe ogniska działalności gospodarczej i mogło 
powstać groźne z jaw isko  n a d p rodukc ji .  Nic nie 
w sk a z u je  na to, b y  p ańs tw a  przem ysłow e m iały  
zaprzestać  pop ieran ia  swego rolnictw a, a p a ń 
s tw a rolnicze m ia ły  zdecydow ać się na odw ró t 
od p ro tekc jon izm u  przem ysłowego, bo zby t w ie l
k ie  zaangażow ały  w tym  k ie ru n k u  kap ita ły ,  a 
ro ln ic tw o  nie zapew n ia  ju ż  egzystencji  ludności 
tych  państw . P rzepaść  m iędzy  p ro d u k c ją  a  zby
tem  w praw dz ie  zmniejsza się powoli p rzez g w a ł
tow ne kurczen ie  p ro d u k c j i  na  ca łym  świecie, 
je d n a k  w  parze  z tern idzie zanik  spożycia  i o b n i
żenie się s topy  życiow ej.

Kapitał, nag rom adzony  w  k i lk u  bogatych  
państw ach, nie ma odw agi w y jśc ia  na  ry n e k  w e 
w nę trzny , bo pobudzenie ak tyw ności p rzem ysło 
w e j  nie ro k u je  nadziei na  możliwość zby tu  w y 
p rodukow anych  dóbr. Nie chce też angażow ać 
się zagranicą, bo w  ten  sposób pogarsza  ty lk o  sy 
tu ac ję  własnego, k ra jo w e g o  przem ysłu , a  m n ie j 
sze pańs tw a nie d a ją  też dosta teczne j g w a ra n c j i  
bezpieczeństw a ty m  kapitałom .

N ależy  sobie zdaw ać spraw ę, iż ruch  n a c jo 
na lis tyczny  w  dziedzinie gospodarczej ob ją ł  ca ły  
świat, o lbrzym ie  obszary  Rosji sowieckiej, In- 
dy j,  Chin, dom in jów  b r y ty j s k ic h  w  Am eryce, 
A fryce  i A ustra lji ,  n ie  m ów iąc zgoła o licznych 
państw ach  eu rope jsk ich . Liczenie na  odw ró t 
z tej  drogi je s t  n ierealne . M iędzynarodow y po
dział p racy , z k tó rego  c iągnę ły  korzyści n ielicz
ne p ańs tw a  przem ysłow e, nie o d ży je  ju ż  w  roz
m iarach  p rzedw ojennych .

W iz ja  przyszłości gospodarczej świata, k tó 
rej  za rodk i tk w ią  już  w  teraźniejszości, p rze d 
s taw ia się nam  jak o  system  zam knię tych  w  sobie 
organizm ów  gospodarczych, ży ją c y c h  w łasnem  
życiem, k tó re  to, co im je s t  potrzebne, w y p ro d u 
k u ją  sami, nie og ląda jąc  się na  inne państw a. Że 
p rzy  tern będą  m usia ły  ograniczyć  zaspokojen ie  
pew nych  potrzeb, nie u lega  wątpliwości, tak  sa
mo j a k  eksp loa tac ję  n iek tó rych  sw ych bogactw  
na tu ra lnych , d la  k tó ry c h  nie z n a jd ą  zby tu  na 
w łasnym  rynku .

Prze jśc ie  do tych  now ych form  życia  okup io 
ne być musi w ie lk iem i ofiaram i i dlatego p r z y 
gotować się trzeba  n a  d ługo trw ałość  obecnego 
k ry zy su  s truk tu ra lnego , z k tó rego  w yłon i się no 
w y  us tró j ,  o p a r ty  na  zasadach  samodzielności 
n a rodow e j.

DR. M A R JA N  CHEŁM IKOW SK l.

Jednostka i naród.
Zagadnienie  s tosunku  w zajem nego  jednostk i  

i zbiorowości, z n a jd u jąc e  sw ój w y ra z  w  w alce 
m iędzy  liberalizm em  a zasadą s ilne j i t rw a łe j  
w ładzy, a także  w śc ie ran iu  się dążności in d y w i
dua lis tycznych  z ko lek tyw istycznem i, je s t  s tare  
j a k  św iat i zawsze odgryw ało  doniosłą rolę w  
dz ie jach  społeczeństw  ludzkich. O sta tn io  jed n a k  
n ab ra ło  ono szczególnie ak tua lnego  i palącego 
ch a ra k te ru ,  na  co złożył się ca ły  szereg p rzyczyn . 
Za n a jw ażn ie jsze  z pośród nich uważać na leży  
s ilny  rozw ój ruchów  narodow ych  na  ca łym  św ie
cie i w ie lk ie  przesilenie  społeczno-gospodarcze, 
jak ie  p rzeżyw am y.

Mimo to p rzy  om aw ianiu  tego zagadnienia  
sp o tykam y  bardzo  dużo ba łam uc tw a  i b łędnych  
sform ułow ań naw et w śród  ludzi, po k tó rych  mo- 
żnaby  się spodziewać w iększej ścisłości myślenia. 
S p ró b u je m y  to pokró tce  w ykazać .

#
Podporządkow an ie  dobra  jednos tk i  dobru 

zbiorowości, w tym  w yp ad k u  zbiorowości n a ro 

dowej — oto p o pu la rne  s form ułow anie  zasady 
naczelnej narodow ego poglądu  na  świat. S for
m ułow anie  to posiada dużo zalet i j a k o  hasło w y 
w ie ra  n iew ątp liw ie  bardzo dodatn i  w p ły w  w y 
chowawczy. Jednak  m yślowo jes t  ono ty lko  
w części ścisłe — i to w łaśn ie  z p u n k tu  w idzenia  
ideologj i narodow ej.

Czyż bowiem  n a p ra w d ę  m iędzy  dobrem  na
rodu, a dobrem  jednostk i  is tn ie je  zasadnicza 
p rzeciw staw ność? O dpow iedź na  to py tan ie  m u
si w ypaść  przecząco. W ierzym y w  to głęboko, 
że ty lko  człowiek, p r a c u ją c y  i pośw ięca jący  się 
d la  dobra  swego narodu, s ta je  się pe łnym  czło
w iek iem  i osiąga w yższe szczeble rozw o ju  w e 
wnętrznego, że człowiek, k tó ry  nie zespoli sie 
ściśle z życiem  swej O jczyzny , jes t  ka le k ą  du 
chowym. Uczucia narodow e są dla nas po u c z u 
ciach re lig ijnych , a racze j  w  ścisłej z niemi har-  
m onji, czemś na jśw ię tszem  i n a jb a rd z ie j  w arto-  
ściowem w  naszej istocie.

Stąd je d n a k  wniosek, że służąc narodow i,



dzia łam y  n ie ty lk o  d la jego  dobra, ale  tak że  d la  
dobra w łasnego. P rzeciw staw ność  może tu  ist
n ieć jed y n ie  w  odn iesien iu  do ty ch  dziedzin  życia 
jednostkow ego , k tó re  z p u n k tu  w idzen ia  liierar- 
cliji naszych  w artośc i w ew n ętrzn y ch  uw ażam y 
za niższe od obow iązku służby  narodow i. P rz e 
c iw ieństw o m iędzy  in te resem  (jeśli ju ż  używ am y 
tego  b rzydk iego  słowa) narodu , a in te resem  je d 
nostk i zachodzi w tedy , gdy  idzie o sp raw y  n a 
tu ry  m a te rja ln e j, w ysiłek  p o d ję ty  „pro  publico  
bono44, a n ie p rzynoszący  bezpośredn ie j k o rz y 
ści d an e j jednostce , n iebezp ieczeństw a, na ja 
k ie  się  ona n a raża  dla dobra  ogółu. — w reszcie  
naw et o o fiarę  życia, k tó re j  żąda od n iej O jc z y 
zna w  chw ilach  decy d u jący ch  o byc ie  i rozw o ju  
zbiorow ości n arodow ej.

W w yższych  re jo n a ch  ducha pozorne te  p rze 
c iw ieństw a p rze k sz ta łca ją  się je d n a k  w  p e łn ą  
h a rm o n ję  m iędzy  tern, co je s t dobrem  narodu , 
a istotnem  dobrem  jednostk i. Tu w ięc m usim y 
skorygow ać w spom niane u w stępu  sfo rm ułow a
nie podstaw y  ideow ej s to sunku  jed n o stk i do n a 
rodu. Jeśli m ów im y o jego  dodatn im  w p ływ ie  
w ychow aw czym , to d latego, że w śród  szerokich  
rzesz pod in teresem  jed n o s tk i rozum ie się nie 
dobra  duchow e w yższego rzędu , a le  w łaśn ie  spo
k o jn y  i wy godny  try b życia, u n ik an ie  w szelk ich  
..n iepo trzebnych44 w ysiłków  i ofiar. P rzec iw sta 
w ian ie  tak  p o ję tem u  egoizm ow i jednostkow em u 
p o trzeb y  p rac y  d la  dobra  n a ro d u  s ta je  się oczy
w iście w  tymi w y p a d k u  nakazem  n a jb a rd z ie j  k a 
tegorycznym .

#

Sprostow aw szyr om aw ianą w y że j form ułę, 
n ie m ożem y je d n a k  zaprzeczyć, że zaw iera  ona 
tak że  dużo słuszności. Jeśli bow iem  d la  n a ro 
dow ca z jego  h ie ra rc h ją  w arto śc i m ora lnych  n ie 
m a zasadniczego p rzec iw ień stw a  m iędzy  dobrem  
narodu , a  dobrem  jednostk i, to je d n a k  p rz e c i
w ieństw o to po jaw iać  się m oże p rzy  ok reślan iu , 
c o  j e s t  t e r n  d o b r e m  n a r o d u ,  k tó rem u  
człow iek  w in ien  służyć.

M iędzy poglądam i poszczególnych jed n o stek  
i c ia ł zb iorow ych, jak ie m i są obozy po lityczne, 
s tro n n ic tw a  oraz rozm aite  o rgan izac je , m ogą is t
nieć w  te j dziedzin ie  duże rozbieżności. I tu  do
chodzim y do sedna w alk i, toczącej się m iędzy  li
bera lizm em  w w yższem  tego słow a znaczeniu, 
a zw olenn ikam i w ładzy  silne j i sk o n cen tro w an e j.

R ew o luc ja  F ran cu sk a , og łasza jąc  D e k la ra c ję  
P ra w  C złow ieka  i O byw ate la , p rzy zn a ła  k ażd e 
m u obyw ate low i p raw o  sw obodnego w y ra ż an ia  
jeg o  in d y w id u aln y ch  poglądów  na  sp raw y  spo
łeczne i p raw o  w alk i o ich w cie lan ie  w życie 
drogą o d dzia ływ an ia  na  o p in ję  pub liczną. O ile 
je s t  ju ż  dzisiaj rzeczą pew ną, że na  hasła  spo łe
czne R ew oluc ji F ra n c u sk ie j duży  w p ły w  m iały  
ta jn e  loże m asońskie, d z ia ła jące  w k ie ru n k u  roz 
szerzen ia  sw ych w pływ ów , to z d ru g ie j s tro n y  
w śród ludzi, k tó rzy  uchw ala li D e k la ra c ję  P raw  
C złow ieka  i O byw ate la , n iew ą tp liw ie  w ie lu  
szczerze w ierzy ło  w  to, że człow iek, uw oln iony  
z pę t m o n arch ji ab so lu tn e j i sam  obdarzony  
cząstką  w ładzy , będzie w m iarę  sw ych n a jle p 
szych chęci i sił p racow ał d la  d o b ra  k ra ju . P rz e 
w id u jąc  zaś n ieu n ik n io n e  śc ie ran ie  się  poglądów  
w dziedzin ie  sp raw  pub licznych , ustanow iono 
zasadę rządów  w iększości.

R zeczy wisi ość zadała  k łam  nadz ie jom  o p ty 
m istów  u s tro ju  liberalno -dem okratycznego . W y
k aza ła  n a jp ie rw , że człow iek  może je s t naw et 
z n a tu ry  d o b ry  (jak  chce g łów ny  ideolog R ew o
lu c ji F ra n cu sk ie j — Jan  Jakób  Rousseau), a le  że 
je s t  isto tą  słabą, że jego  in s ty n k ty  społeczne 
i p a tr jo ty c z n e  u s tę p u ją  zby t często p rzed  p o k u 
sam i n a j b ru ta l n ie jszego egoizm u jednostkow ego . 
W ykazała  d a le j, że często ła tw ie j je s t g rać  na  
in sty n k tach  złych, n iż dobrych , i że w sk u tek  te 
go zw alcza jące  się ug ru p o w an ia  po lityczne  s ta ją  
się w  w ie lu  w yp ad k ach  nie ośrodkam i tak ich  czy 
in n y ch  pog lądów  na in te re sy  narodu , jak o  ca ło 
ści, a le ek spozy tu ram i a p e ty tó w  poszczególnych 
k lik , czy k las społecznych.

(D okończenie nastąpi.)
NEMO.

„Zmierzch Izraela .
K siążka H e n ry k a  R olickiego „Zm ierzch Iz ra 

e la44 w ysz ła  bardzo  w  porę. D aw no ju ż  zagad
n ien ie  żydow skie  n ie budziło  tak iego  za in te reso 
w an ia  i n ie b y ło  p rzedm io tem  tak ie j d y sk u sji, 
oraz  w alk i, ja k  obecnie. Sam i Żydzi p rzy z n a ją , 
że k w e s tja  żydow ska przechodzi pow ażny  k r y 
zys, że w szędzie budzi się to, co oni n a z y w a ją  
ju d o fo b ją  że po zy c je  ich są zagrożone, a oni s a 
mi s to ją  bezradn i, n ie  w iedząc, ja k ą  obrać d ro 
gę. K ryzys św iatow y, zaostrzen ie  s tosunków  po
litycznych  i gospodarczych, d o k o n y w a ją cy  się 
pow szechnie p rzew ró t um ysłow y  o d b ija  się po
w ażn ie  na  Żydach. D latego  też  sam nag łów ek  
książk i „Zm ierzch Iz ra e la 44 je s t bardzo  ak tu a ln y .

W dziele H e n ry k a  R olickiego p rzed staw io n a

je s t h is to r ja  Żydów  od n a jd a w n ie jsz y c h  la t aż 
do chw ili obecnej. A raczej je s t to h is to r ja  św ia
tow ej p o lity k i żydow sk iej. P a trząc  na  sp raw ę 
żydow ską, n ie zaw sze p rze n ik am y  ją  do głębi. 
P rzem aw ia  p rzez  nas rasow y  in s ty n k t n iechęci 
w  s to sunku  do obcych p rzyb łędów , p rzem aw ia  
bu n t p rzeciw ko  ich u p rzy w ile jo w an em u  stano
w isk u  w  życiu gospodarczem , p rzem aw ia  z rozu 
m ia ła  chęć odżydzen ia  naszych  m iast i m iaste 
czek. C zęsto  też zarzuca  się nam , narodow com , 
że w  sp raw ie  żydow sk iej k ie ru je m y  się ty lk o  
ślepem  uczuciem  i fanatyzm em , a n ie rozum em .

„Zm ierzch Iz rae la44 obala  te  za rzu ty . K siąż
k a  bow iem  przez  to zasłu g u je  na  uw agę, że w y 
k a z u je  istn ien ie  sp e c ja ln e j św ia tow ej p o lity k i



żydow skiej ,  zm ie rza jące j  do podbo ju  św ia ta  i p a 
now an ia  nad poszczególnemi narodam i. Jest to 
po l i ty k a  pe łna  egoizmu, bezwzględności i uporu. 
S ta ra  się ob jąć  sw o ją  m yślą  ca ły  świat. T r a k tu 
je  inne narody , ja k o  narzędzia , lub przeszkody 
w  pochodzie narodu  Izraela. Od zam ierzchłych 
czasów aż do chwili obecnej losami n a rodu  ż y 
dowskiego k ie ru je  jed n a  w ola  narodow a.

Oczywiście  nie w szystk ie  zam ierzen ia  Żydów 
u d a ją  się, i nie w szystko  od nich zależy. Ponoszą 
oni rów nież  klęski, p rzeży w a ją  całe ok resy  
u p a d k u  — na tak i  okres zanosi się obecnie — ale 
to nie znaczy, a b y  nie mieli wogóle sw o je j  ogól
n e j  i jednej polityki.

Poznanie  te j  polityki, poznanie  celów dążeń 
żydowskich jes t  sp raw ą  n a jw ażn ie jszą  w  t r a k to 
w aniu  całości zagadnienia . Z azw yczaj bowiem  
ogólna po li tyka  żydow ska  nie je s t  znana. Mó
w im y  o Żydach w  Polsce, w  Niemczech, w  Rosji, 
w  A m eryce. Sądzimy, że k a ż d y  odłam  żydow ski 
ogranicza  sw oje  pole dz ia łan ia  do te ry to r ju m  
państw a, w  k tó rem  mieszka, p rzypuszczam y, żc 
cele dążeń  żydow skich są rów nież  ograniczone, 
i sprow adzone do ram  jedne j  z kw es ty  j „m niej-  
szościowych“. Tym czasem  jes t  inaczej. K ażdy 
odłam żydowski je s t  jed y n ie  odcinkiem  jednego, 
w ie lk iego  i św iatow ego zagadnienia.

Zrozumienie tego, że is tn ie je  ogólna po lityka  
żydowska, jes t  bardzo cenne. W odpowiedzi bo
w iem  na po litykę  żydow ską  musi obudzić się r e 
a k c ja  polityczna  innych  narodów . C zy  można 
jak ie m u k o lw ie k  narodow i zarzucać, że p ro w a 
dzi w  stosunku do Żydów pew ną  politykę, skoro  
wobec niego Żydzi p row adzą  sw oją  po litykę?  
C zy  można zarzucać zwłaszcza narodow i polsk ie
mu, że p ragn ie  posiadać wobec Żydów spec ja lną  
politykę, tak  ja k  j ą  posiada wobec Niemiec, Ro
sji i innych  na rodów ? Przecież  Po lska  w  poli
tyce  żydow sk ie j  odg ryw a  — j a k  to obszernie 
op isu je  Rolicki — szczególną rolę w ygodnego r e 
ze rw uaru  sił żydowskich dla całego świata.

Oczyw iście  Żydzi woleliby, abyśm y wobec

nich nie  mieli żadnej polityk i. D latego b o ją  się 
każdego u ja w n ie n ia  ich is to tnych  dążeń  i celów. 
W szystkie ich pow odzenia  t łum aczą  się tern, że 
n a rody  poszczególne nie spostrzegły  w  ich dzia
łalności pew nego dobrze obmyślonego p lanu  i nie 
w idz ia ły  konsekw encji ,  logiki, t rad y c ji ,  c iągło
ści w  ich postępow aniu .

Książka Rolickiego odsłania  ta jn ik i  żydow 
skiej, odw iecznej po lityk i. Z aw iera  całą  masę 
nowych, n ieznanych inform acyj, pozw ala  zrozu
mieć n ie jedne  w y p a d k i  dziejowe. P rz y k u w a  ona 
uw agę czy te ln ika  n ieraz  sensacy jnem i rew e la 
cjami. Stąd j e j  w ie lk ie  powodzenie.

S p raw y  polskie są obszernie uw zględnione. 
Z ac iekaw ia ją  one do tego stopnia, że czy te ln ik  
może mieć ty lk o  jed n ą  p re te n s ję  do autora , iż 
n iek tó rych  w y p a d k ó w  szerzej jeszcze nie po
t rak tow ał.  Rola, j a k ą  Żydzi odgryw ali  w  czasach 
u p ad k u  Polski, jes t  naogół mało znana. Autor 
w y ra ż a  w  tej dziedzinie poglądy, k tó re  o b a la ją  
dotychczasow e u ta r te  i szablonowe z a p a t ry w a 
nia. Szkoda ty lko , że ta  rew iz ja  pojęć, j a k a  do
k o n y w a  się obecnie w  nauce w  zakresie  naszej 
h istorji,  nie znalaz ła  w książce jeszcze s i ln ie j 
szego uzasadnienia. D la tego  czyte ln ik , mało w y 
robiony, może być  pow ażnie  zaskoczony. D o
skonałe  są ustępy, dotyczące frankistów , t. j. Ży
dów, k tó rz y  celowo weszli w  społeczeństwo pol
skie i uzyskali szlachectwo.

„Zmierzch Iz rae la“ zaw iera  pozatem  wiele 
in fo rm acy j o ta jn y ch  o rgan izac jach  masońskich, 
k tó rem i pos ługu ją  się Żydzi d la  swoich celów.

Niem a c iekaw szej le k tu ry  na  zimowe w ie 
czory. N arodow iec  w szakże musi z książki R o
lickiego w yciągnąć  w nioski polityczne. D la  m ło
dego pokolena  polskiego, k tó re  pod ję ło  w a lkę  
z zalew em  żydowskim, ks iążka  Rolickiego w in 
na służyć za zachętę oraz uzasadnienie  s tan o w i
ska, w y p ły w a ją ce g o  z głęboko po jętego  i dobrze 
rozum ianego in te resu  n a rodu  polskiego.

RYSZARD PIESTRZYŃSKI.

UWAGI.
NIEPRZYTOMNI.

Leży przed nam i stos w ycinków  z arty k u łam i p rasy  
„sanacyjnej** o Obozie W ielkiej Polski z rac ji jego roz
w iązania na Pomorzu. „Dzień Pom orski4*, organ „sana
cji r.a Pom orzu, poświęcił Obozowi przeszło 40, przew aż
nie bardzo długich, artyku łów  w jednym  ty lko  miesiącu 
w rześniu! B ardziej poś ciągli wa była „Gazeta Polska**, a le  
i ona używ ała sobie, ja k  mogła.

W szystkie te  w ypracow ania ch a rak te ry zu je  n iezw y
kła nerwowość. Spraw ia ona, że a r ty k u ły  ro ją  się od n ie
ścisłości i n iebyw ałych sprzeczności. N ie będziem y zaj
mowali się tern, co w ypisyw ał „Dzień Pom orski44, k tó ry  
przez k ilka tygodni szalał w prost z iry tac ji. Nie w yszła 
ona napew no na zdrow ie redaktorom  tego podnieconego 
pisma, suto subsydjow anego (afera z 300 000 złotych!). Ale

zato „G azeta Polska*4, organ, redagow any przez b. mini
strów , m ogłaby bardz ie j uw ażać na to, co pisze.

Pom ijam y już fakt, że nie bardzo się klei, gdy się 
pisze o ja k ie jś  organizacji, że „m ało co je s t w arta44, a m i
mo to w ystaw ia się przeciw  n ie j najw iększe ko lubryny  
i rob i z je j  rozw iązania w ielką kw estję  polityczną. D alsze 
jed n ak  wywody tego pułkow nikow skiego organu są jesz
cze oryginalniejsze.

A więc tak :
1. „G azeta P olska44 po trafiła  napisać jednym  tchem, 

że Obóz W ielkiej Polski p rzeprow adził k ilku  posłów do 
Sejm u i że naw et odgryw ają  oni pew ną rolę w K lubie N a
rodowym, a jednocześnie dowodziła, że O. W. P. nie po
siada w parlam encie reprezentan tów , co, zdaniem  tego 
pisma, tak  m iłującego parlam entaryzm , je st potępienia 
godne.



2. „G azeta Polska", organ „wojskowy", szydziła stale 
z cywilnego i „kołtuńskiego" ch a rak te ru  „s ta re j endecji", 
obecnie natom iast obraża się, że do O. W. P. w prow adzo
no ducha „wojskowego".

3 „G azeta Polska", w ykpiw ająca dem okrację, sy ste
my w yborcze, ad m iru jącą  h iera rch ję , naraz z najw iększą 
zgrozą odkry ła (po sześciu latach!), że w O. W. P. niema 
wyborów, a są nom inacje i uznała, że stan ten oznacza 
szczególnie poważne niebezpieczeństw o dla stosunków 
praw nych w państw ie. „G azeta Polska" zatem  w alczy 
z nami w imię „dem okracji", a z „centrolew em " w imię 
„h ierarch ji". Jak  to w ygodnie nie mieć żadnych z a sa d ...

4. „G azeta Polska", k tó ra  zawsze uzasadniała is tn ie 
nie „sanacji" koniecznością w alki z party jn ic tw em  i ze 
stronnictw am i, ciska dziś na O.W.P. grom y z tego powo
du, że nie je s t . . .  stronnictw em . A myśmy byli przeko
nani, że zrobim y panom  „sanatorom " szczerą  radość, o rga
nizując się w O.W.P. na innych podstaw ach niż w dotych- 
c za sowych s t r on n ic tw a c h ...

5. „G azeta Polska" dotychczas m iała taką tak ty k ę: 
próbow ała przeciw staw iać w obozie narodow ym  „m ło
dych" — „starym ", przyczem  zlekka um izgała się do 
..młodych". Dziś zm ieniła szyki: przeciw staw ia „starych" 
..młodym", niem al ap e lu jąc  do rozsądku „starych" 
(czynią to zwłaszcza w zabaw ny sposób prow incjonalne pi
semka „sanacyjne"). Źle musi być z „sanacją", że decy
dować się m usi na tak ie rozpaczliw e zw roty w walce 
z młodem pokoleniem .

W szystkie te karkołom ne posunięcia, w szystkie te 
sprzeczności świadczą jednak  o jednem : albo panom  „sa- 
natorom " odm aw iają ju ż  posłuszeństw a nerw y i n ie  są 
już zdolni do chłodnego i konsekw entnego postępow ania 
w raz obranym  k ieru n k u , a lb o  też n iep rzy to m n em i i h a ła -  
śliwemi wyw odam i chcą przysłonić istotne powody roz
w iązania O. W. P. na Pomorzu, o których w stydzą się 
pisać.

Na zakończenie m ałe zapytan ie: Czy m ożnaby w resz
cie się dowiedzieć, jak ie  to stosunki w iążą redak to rów  
„G azety P olskiej" z m am kam i żydowskiem i w W arszawie, 
w których obronie przed jakiem ś u rojonem  niebezpie- 
czeństwem  „obw iepolskiem " uparcie  i bohatersko w ystępu
ją  naw-et z okaz ji rozw iązania O. W. P. na Pom orzu? D a
wani rycerze staw ali wr obronie cnoty dziewiczej, ale nie 
mamck. N aw et Don Ki szot czegoś podobnego nie u p ra 
wiał. By uspokoić panów  redak to rów  „G azety Polskiej", 
zapew niam y ich, że żaden pom orski członek O. W. P. 
nie m yślał o poryw aniu  żydowskich m am ek w arszaw skich. 
Niech się więc ..sanatorzy" cieszą niem i do syta.

DW IE DROGI.
Przed każdym  system em  politycznym  s ta je  zawsze za

gadnienie ciągłości oraz ew en tualnej ew olucji w m iarę 
zachodzących w społeczeństwie przem ian. Bo zm iany te 
zachodzą w każdym  żywym organizm ie, w każdym  zdro
wym narodzie. Nic nie zdoła ich pow strzym ać. P rędzej, 
czy później urzeczyw istn ią się, p rędzej, czy później zn a j
dą sobie u jśc ie przez n a jp o tężn ie j zbudow ane tamy.

„Sanacja" m iała przed sobą dwie drogi: albo uw ażać 
się za system polityczny całkow icie wykończony, nie ule
gający  już przem ianom , albo też trak tow ać się jako  etap  
w rozw oju życia politycznego w Polsce.

W pierw szym  w ypadku, obliczonym na teraźniejszość, 
cała je j  energ ja  i pomysłowość m usiałyby ograniczać się 
do trzym ania się w ładzy w szelkiem i możliwem i sposoba

mi. W drugim  w ypadku, nastaw ionym  na przyszłość, 
uwaga je j pow inna była być skierow ana n a  ideowe p rze 
m iany w społeczeństwie, zwłaszcza w młodem pokole
niu, by móc je  zrozum ieć i do nich się stopniowo dosto
sować w in te resie  norm alnego rozw oju państw a.

„Sanacja" w ybrała drogę pierw szą. A przez rozpo
częcie frontow ego a taku  na odcinku młodego pokolenia 
w ykazała, że nie myśli o ew olucji, an i o ciągłości. „Apres 
nous le delouge"... „Po nas potop"... w ydaje się być je j h a 
słem w m iarę, ja k  zaostrza system  i naciąga struny.

Jakie będą tego konsekw encje? Możemy się zgóry 
założyć, że a tak  na młode pokolenie skończy się dla „sa
nacji" klęską. Jeszcze nigdy i nigdzie w alka z młodzieżą 
nie daw ała a taku jącem u  zwycięstwa. N ikt jeszcze nie 
zapew nił sobie w ten sposób ciągłości. „Sanacja", 
uderzając  w O. W. P., mieć będzie całe młode pokolenie 
przeciw  sobie. To, co w m łodej generacji ją  popiera, jest 
małoco w arte  i umysłowo i m oralnie.

„Sanacja" stale popełnia w stosunku do nas błąd psy
chologiczny. W ydaje je j  się, że p rąd  narodow y w mło
dem pokoleniu je st w ynikiem  pew nej k o n ju n k tu ry  poli
tycznej, ag itac ji, skutecznego działania jak ie jś  m afji, że, 
słowem, opiera się na czysto zew nętrznych i m echanicz
nych w artościach. Nie docenia ona głębokiego znaczenia 
ideowrego p rądu  narodowego, nie docenia silnego zw iąza
nia się tego p rądu  z życiem, którego obecne potrzeby 
ruch  narodow y w Polsce n a jtęp ie j wyraża.

W alka z p rądem  narodow ym  młodego pokolenia doda 
mu jeszcze w ięcej uroku, jeszcze w ięcej podniesie jego 
siłę. G dyby panow ie p ie rw sz o -b ry g ad o  wcy przypom 
nieli sobie sw oje młode lata, gdyby, mimo dzisiejszych do
stojeństw', stanow isk i m ajątków , zachow ali pew ną św ie
żość ch o ćb y  z roku 1905, g d y b y  byli lepszym i psycholo
gami, p rzyznaliby nam  słuszność.

A może znajdą się w śród nich tacy, k tó rzy  uznają ra
cję naszych wywodów? Może zrozum ieją, że a tak , sk iero
w any na nas, pochodu narodow ego m łodego pokolenia nie 
pow strzym a, narazi ty lko  nasze życie społeczne na 
w strząsy, a „sanację" na kom prom itację. H istorja  oceni 
ją  w tedy z całą pewnością nie jako  etap, ale jako  epizod.

FAKTY.
Pierw sze siln iejsze starc ie  między „sanacją" a O. W. 

P. w Sejm ie nastąpiło  w skutek Żydów (spraw a „num erus 
clausus"). A tak „sanacji" na O. W. P. na Pom orzu rozw i
nął się na skutek  podjęcia przez Obóz walki z zalewem  
żydowskim, to ru jącym  sobie drogę ku morzu celem 
uchw ycenia w sw oje ręce polskiego handlu  zam orskiego 
i odepchnięcia od te j roli m iejscow ej ludności pom orskiej. 
Oto fakty, k tó re  usta li h is to rja  z najw iększą łatwością. 
W yda też o nich sąd, zestaw iając je  z hasłam i o „obcych 
agenturach", „m ocarstwowości", „niezależności po litycznej“ 
i t. d.

SPRZYMIERZENIEC.
W iele uciechy z rozw iązania O. W. P. na Pom o

rzu m iała N. P. R., k tó ra  dzięki in ic ja tyw ie  b. posła Po
piela podjęła niedawno ak c ję  celem zaciągnięcia w swo
je  p a rty jn e  szeregi młodzieży, rozpoczynając wespół 
z „sanacją" w alkę z O. W. P. O rgan N. P. R. na Pomorzu 
„O brona Ludu" w ręcz trium faln ie  obwieścił fak t rozw ią
zania O. W. P„ licząc, że te raz  już cała młodzież pom or
ska p rzy jdz ie  pod je j skrzydła. Czy jednak  nie p rzed 
wczesna to radość w szeregach N. P. R.? I czy radość ta 
nie skom prom ituje ostatecznie N. P. R. w oczach m łodzie
ży pom orskiej?
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Gawędy obozoive.

Trzeba myśleć
i uczyć się.

Z  dwóch wzglądów. Po pierwsze, 
żeby nie uschnąć samemu, jak drze
wo, na lichej sadzone ziemi, nie 
zczeznąć duchowo. Po drugie, żeby 
poprostu umieć liczyć: dodawać,
odejmować, dzielić i mnożyć.

2 x 2  = 4 . To umie każde dziecko. 
Ale dodawać do siebie dwa zja
wiska polityczne, zesumować, i z su
my wyciągnąć wniosek — tego wy
maga sią od obozowca. Jeśli nie 
od każdego, to w każdym razie 
od takiego, który kieruje placówką, 
powiatem i wzwyż. Tabliczka ary
tmetyki polityczne/ i społecznej — 
to nie jest monopol przywódców. 
Myśleć politycznie winien sią nau
czyć każdy kierownik placówki, 
obwodu i powiatu. Wszak jest on 
nietylko kierownikiem organizacji. 
Jest przecież każdy nasz kierownik 
na swoim odcinku działania i wpły
wów przedstawicielem naszej my
śli politycznej, autorytetem ideowym 
dla ludzi nietylko zorganizozoanych, 
ale i tych, którzy stoją poza Obo
zem, a po obozowemu myślą i czują.

Nie wystarczy wiąc wziąć wła
dzą w Obozie, trzymać tą władzą, 
formować dzmszeregi, wymagać 
karności, błyszczeć i . .  . ,,reprezen
tować" na zewnątrz.

*

Władza kierownika obozowego 
— to nietylko akt nominacyjny, nie
tylko pewność wystąpowania, nietylko 
formy zewnątrzne.

Władza wtedy sią zaczyna i wte
dy promienieje wpływem, kiedy 
z nią idzie w parze treść i siła 
przekonywania.

*

Żeby umieć myśleć i przewidy
wać w rzeczach politycznych, na to 
trzeba coś wiedzieć, t^ochą znać sią 
na rzeczy, uczyć sią, czytać po
ważnie i wyrabiać sią w ten sposób

na przywódcą, działacza, który 
każdej chwili wie, czego chce, \byle 
czem sią nie da zbić z tropu, żywo 
reaguje na zjawiska, a myślą wciąż 
jest — u celu.

*

Słuchając nieraz naszych mów
ców na zebraniach, odprawach, tru
dno oprzeć sią wrażeniu, że taki 
mówca niekiedy całkiem zapomina 
o celach, do których dąży Obóz, 
o roli, jaką organizacja nasza ma 
spełnić w Polsce. Przemówienie jest 
namiątne, gorące, bojowe, pełne siły, 
zviary, przekonania — ale przecież 
o to chodzi, co z tego przemówienia 
zostanie słuchaczom? Ciepło sią 
udziela, owszem; ale ciepło to, jak 
każde ciekło, szybko niknie pod 
wpływem temperatury otaczającego 
nas powietrza.

Na miły Bóg, przypomnijcie 
to sobie, koledzy, i powtórzcie innym 
iż Obóz nie dlatego istnieje, że 
mamy w Polsce „sanacją".

*

Byłem na wiecu B. B. w Pozna
niu. Słuchałem przemówień dwóch 
posłów. Jakież to było widowisko 
jałowe i niesmaczne, te słowa, słó- 
wka i frazesy. Te oklepańce, poła- 
mańce o „ideologji" państwowej, 
o tern, że jesteśmy tylko „cząstką 
kryzysu światowego". A  przecież

f łownym mówcą nie był wcale ja- 
iś prezes koła B. B. z Psiej Wólki, 

ale poseł, były burmistrz, i dy
gnitarz. Mimo to, nie przekonał 
nikogo. Nawet nie zagrzał nikogo.

*

Wspominam o tern, by stwier
dzić, że nam masy zagrzać, podnie
cić nie 'jest wcale trudno, że nam 
na to posłów wcale nie trzeba, 
a wystarczą nasi działacze i mówcy 
prowincjonalni. Taki już jest uczu
ciowy do nas stosunek społeczeń
stwa.

Ale żeby masy do celu prowa
dzić wytrwale, konsekwentnie, żeby 
niemi rządzić, kierować — nie star

czy dzierżyć władzę nad senty
mentem.

I  w tern rzecz!
*

Od kierowników naszych i lu
dzi naszej organizacji musimy tedy 
wymagać więcej, niż umiejętności 
„wiecowych" , oraz przywiązania 
i wierności dla naszej idei. W y
magamy, aby się uczyli ciągle 
i bezustannie, aby się wyrabiali 
przez czytanie pism i literatury 
poważnej, podstawowej, a nie pod
niecali się i pławili w rzeczach 
codziennych, przemijających i pod
rzędnej wagi.

To wszystko przy zachowaniu 
oczywiście odpowiedniego poczucia 
rzeczywistości i odpowiedniej pręż
ności życiowo - organizacyjnej. Ro
zumiemy, że brak nam jest często 
w tej dziedzinie środków, materjału 
i t. d. Trzeba wszakże żyć z tego, 
co jest.

Dlaczego „Awangarda" czyta
na jest najwięcej na ziemiach wscho
dnich kraju, a najmniej ma stosun
kowo abonentów i czytelników 
w dzielnicy zachodniej? Jej zawar
tość kierownikoim placówki miejskiej 
w każdym razie chyba odpowiada, 
nie jest za trudna do „strawienia".

Otóż właśnie: za płytcy, za po
wierzchowni czasami jesteśmy. Zbyt 
wygodni, żeby pomyśleć, pogłębić 
swoje wychowanie społeczne.

*

Nie odwracając uwagi Waszej, 
koledzy, od rzeczywistości, nie chcąc 
bynajmniej, abyście jako działacze 
„terenowi", mający mnósizuo pracy 
społecznej i organizacyjnej, z ko
nieczności zajęci codziennemi spra- 
wami Waszego środowiska, odeszli 
z ziemi, po której stąpacie, pragnę 
wysunąć it'obec zbliżającej się zimy 
hasło pogłębienia Waszych wiado
mości politycznych, społecznych, hi
storycznych, kidturalnych, hasło
dokonania pewnej pracy umysłowej 
wśród Was i członków Waszych 
placówek.

F E L IK S  FIKUS.



O b ó z  Wielkiej P o lsk i  n a  Podhalu .
Ruch Młodych p rzy b ra ł ostatn io  na te ren ie  M ałopolski 

zachodniej rozm iary  w prost żywiołowe. je s t  to objaw  
tem bardzie j krzepiący, że M ałopolska zachodnia do te j 
p o ry  n a js iln ie j ze w szystkich dzielnic Rzeczypospolitej 
opanow ana była przez stronnictw a klasow e: po m iastach 
przez socjalistów , po w siach przez dem agogów ludowco
wych w rodzaju  P u tka lub Stapińskiego.

N ajlep ie j niew ątpliw ie zorganizow any je st Obóz W iel
k ie j Polski na te ren ie  Podhala i pow iatów  przyległych. 
O rgan izacy jn ie  tw orzą one O kręg  P odhalański O. W P. 
z siedzibą główną w Bielsku. W skład okręgu wchodzi 
7 pow iatów : bialski, m. Bielsko — Biała, żywiecki, w a
dowicki, m akowski, m yślenicki, now otarski. K ierow ni
kiem  W ydziału O kręgow ego je s t n iestrudzony działacz 
narodow y, E dw ard Zajączek. Miesiąc tem u został on a r e 
sztow any po przem ów ieniu, wygłoszonem  na jednem  z ze
b rań , i do te j pory  przebyw a w w ięzieniu karno-śledczem  
w W a d o w i ca ch.

Cała praca Podhalańskiego W ydziału O kręgow ego O. 
W. P. koncen tru je  się w Domu Polskim  w Bielsku, gdzie

mieści się rów nież red ak c ja  „Młodego Narodowca**, orga
nu Ruchu Młodych na te ren ie  M ałopolski Zachodniej. We 
w szystkich m iastach pow iatow ych okręgu czynne są po
w iatow e w ydziały  O. W P., a  w mieście B ielsku—B iałej 
w ładzę w organizacji sp raw u je  grodzki w ydział O. W. P.

W szeregi Obozu garn ie  się tłum nie zarów no młodzież 
inteligencka, rzem ieślnicza, handlow a, ja k  robotnicy  
i chłopi. W B ielsku—B iałej duża część robotników  m ie j
scowego przem ysłu w łókienniczego należy do Obozu. W 
Nowym Targu, Zakopanem  i okolicznych w ioskach n a j
lepsze żywioły z pośród młodego pokolenia górali noszą 
z dum ą na swych piersiach „m ieczyki Chrobrego**. W po
w iatach  wadowickim , m akowskim  i m yślenickim  w łościa
nie, bałam uceni dotychczas przez S tapińskiego i P utka, 
coraz liczniej zap isu ją się do Obozu, pom nażając i tak  
już dużą ilość placów ek naszej organizacji.

W szędzie p raca  obozowa odbywa się w śród n as tro ju  
ogromnego en tuzjazm u i bezinteresow ności, mimo nieby
w ałych przeszkód, o których, ktoś, nie zna jący  m iejsco
wych stosunków, nie może mieć w prost w yobrażenia.

2 życia O. W. P.
ŚWIĘTO O. W. P. W POZNANIU.
W niedzielę, 2 b. m. m iały się odbyć 

w  Poznaniu w ielk ie uroczystości O. 
W. P. jednakże  z powodu zakazów 
w ładz adm in istracy jnych  m usiano p ro 
gi am  ograniczyć do nabożeństw a i ze
b ran ia , w k tórem  mogli b rać  udział 
ty lko  członkowie O. W. P. z m. Po
znania.

Po mszy św. w K olegjacie F a rn e j 
o dpraw ionej przez ks. p ra ła ta  P rą- 
dzyńskiego, k tó ry  od o łtarza k ró tko  
przem ów ił do uczestników  nabożeń
stw a, odby.o się zebran ie w sali „Me
tr  opolis**. R aport w ykazał około 2000 
obecnych członków oraz 240 k an d y 
datów . Na w stępie przem ów ił do no
wych członków re fe ren t p ropagando
w y grodzkiego i powiatowego w ydzia
łu  O. W. P. m. Poznania, kol. Szeib, 
w skazu jąc na obow iązki członka O bo
zu W ielk iej Polski. Po przem ów ie
niu now oprzyjęci o trzym ali z rąk  
p rzedstaw icie li grodzkiego i pow iato
w ego w ydziału O. W. P. odznakę o r
gan izacy jną, „szczerbiec Chrobrego**.

N astąp iła część referatow a. P ierw 
szy przem aw iał przew odniczący Ko
m itetu  D zielnicy Zach. O. W. P„ kol. 
mgr. Zdzitowiecki. R eferen t omówił 
rozw iązanie O. W. P. na Pomorzu, 
p odk reśla jąc , że isto ty  ruchu Młodych 
nie stanow i organizacja zew nętrzna, 
sz tan d a ry  i m undury, lecz treść  ru 
chu. Z kolei przem aw iał członek Ko
m itetu  D zielnicy Zach. O. W. P., kol.

red. Rom an F engler n . t. „Dlaczego 
św iat p racy  znalazł się w szeregach 
O. W. p . r

Treściw e re fe ra ty  spo tkały  się z go
rącem  przyjęciem  zgrom adzonych. 
W spaniałe zebran ie zakończono hym 
nem Młodych oraz okrzykam i na 
cześć Obozu W ielkiej Polski.

ROZWÓJ O. W. P.
W ZIEMI KALISKIEJ.

D nia 18 w rześnia odbyło się w lo
kalu  S tronnictw a Narodowego zeb ra
nie organizacyjne placów ki Obozu 
W ielk iej Polski w K o l e .  Przew od
niczył delegat K om itetu D zielnicy Za
chodniej O. W. P., kol. J. F rykow ski 
/ Konina. R eferat p. t. „Zadania m ło
dego pokolenia w Polsce n iepodle
głe j “, wygłosił kol. ]. M osdorf z W ar
szawy. Zebrani podziękow ali refe
rentow i grom kiem i oklaskam i. P rze 
m aw iał następnie o obow iązkach Po
laka nowoczesnego kol. F rykow ski, 
poczem zabrał głos kol. J. Paprocki, 
k tó ry  w swem przem ów ieniu podkre
ślił konieczność należenia do O. W. P.

Po omówieniu spraw  organ izacy j
nych kolega (Frykowski te ra n ie n ia  
D zielnicy m ianow ał kierow nictw o p la
cówki w osobach kol. M. Kalińskiego, 
F. (Basińskiego, E. K aszyńskiego i J. 
M ielcarka, od których p rzy ją ł p rzy 
rzeczenie. W zebraniu  wzięło udział 
30 osób; w szystkie w stąp iły  w szeregi 
O. W. P.

W pow. kolskim  is tn ie ją  już poza 
Kołem placów ki w Kłodawie, D ąbiu

nad N erem  i B ierzw iennie D ługiej. 
U konstytuow ał się też pow iatow y w y
dział O. W. P. na pow iat kolski.

D nia l l  w rześnia odbyło się zeb ra
nie organizacyjne placów ki O. W. P. 
w S i ą s z y c a c h  (pow. koniński) 
Z ebranie zagaił kol. F rykow sk i z Ko
nina, poczem w ygłosił re fe ra t p. t. 
„Do czego dąży O. W. P.“ Po omó
w ieniu spraw  organizacyjnych kolega 
F rykow ski m ianow ał kierow nikiem  
placów ki kol. Zygm unta Jakubow skie
go. Na zakończenie zabrzm iał hym n 
Młodych i hasło obozowe „Młodzi 
czuw ajc ie!“

IMPONUJĄCY ZJAZD POW IATOW Y 
O. W. P. WE WRZEŚNI.

D nia 2 p aździern ika odbył się we 
W rześni im ponujący zjazd pow iatow y 
Obozu W ielk iej Polski.

Rano o godz. 9,30 odbyła się na 
dziedzińcu przy  sa li „O deon“ zbiór
ka delegatów  placów ek z pow iatu 
wrzesińskiego,, od k tórych  re fe ren t o r
gan izacy jny  pow iatowego w ydziału 
odebrał raport, sk łada jąc  go k ierow 
nikow i pow iatowem u kol. J. P aw la
kowi. Ten z kolei złożył rap o rt dele
gatowi K om itetu Dzieln. Zach. kol. 
Kończalowi, poczem nastąp ił w ym arsz 
do kościoła na uroczyste nabożeństw o 
ze sz tandarem  obozowym i o rk ies trą  
Tow arzystw a Powstańców  i W ojaków  
z G niezna na czele.

Po nabożeństw ie udał się pochód 
przez p ięknie udekorow ane em blem a
tam i narodow em i ulice W rześni pod



salę „Odeonu**, gdzie przedstaw iciele 
władz obozowych odebrali defiladę.

W czasie pochodu i defilady lu d 
ność W rześni ow acyjn ie w ita ła  k ro 
czące karn e  szeregi Młodych, rzuca
jąc  niezliczoną ilość kw iatów  i w zno
sząc na cześć Obozu i działaczy naro 
dowych spontaniczne okrzyki. O w a
cy jn ie w itano  m. in. placów ki żeńskie.

Szeregi Młodych podczas defilady 
liczyły dokładnie 1160 członków, po
tem  na zjazd przybyło jeszcze dodat
kowo 150 Młodych, tak, że ogólna licz
ba uczestników  doszła do 1300.

Po defiladzie odbyło się na sali „O- 
deonu“ uroczyste zebran ie zjazdowe. 
Z ebranie zagaił k ierow nik  pow. kol. 
Jan Paw lak, poczem delegat K om itetu 
Dzieln. kol. Kończal w ygłosił re fera t.

Zkolei jeden  z członków placów ki 
w rzesińsk ie j, kol. M achyński oddekla- 
m ował „Hymn Młodości**, poczem 
przy  dźw iękach hym nu Młodych, ode
granego przez o rk iestrę  gnieźnieńską, 
udekorow ano 200 Młodych „mieczy

kam i Chrobrego**. Do dekorow anych 
pizem ów ił jeszcze w k ró tk ich  słowach

kol. Kończal, poczem zabiera li dodat
kowo głos delegaci poszczególnych 
placówek.

Zebranie zakończono odśpiew aniem  
hym nu Młodych i okrzykam i na cześć 
Rzeczypospolitej i Rom ana Dm ow
skiego.

Po zebran iu  nastąp iła  p rzerw a i 
w spólny obiad w S trzelnicy Bractwa 
Kurkowego^ poczem o godz. 5 popoł. 
w ogrodzie S trzelnicy koncertow ała 
ork iestra , a od godz. 5 do 9 wieczo
rem  na sali „Odeonu** odbyw ała się 
skrom na zabawa.

ZJAZD OBW ODOWY O. W. P.
W KWILCZU.

W niedzielę dnia 11 w rześnia odbył 
się w Kwilczu (pow. Międzychó,d) 
zjazd obwodowy placów ek O. W. P. 
W zjeździć tym  uczestniczyły p laców 
ki: Kwilcz, Sieraków, Lutom ek, Gro- 
b ja  i Góra.

O godz. 13-ej w sali p. F echnera za
rządzono rap o rt z poszczególnych p la
cówek, k tó ry  odebrał członek pow ia
towego w ydziału  kol. Tad. Sroka. Po 
zestaw ieniu stanu ogólnego odebrał

rap o rt k ierow nik  pow iatowego wy
działu kol. A. Serafinow ski i zdał go 
delegatow i D zielnicy Zachodniej kol. 
Feliksowi Holaszowi.

Kol. Holasz wygłosił re fe ra t o ru 
chu narodow ym , spo tykając się z ży 
wy m ap lauzem  zebranych. Po re fe 
racie k ierow nik  pow. w ydziału kol. 
A. Serafinow ski naw iązał do k ilku  
zdań, w ypow iedzianych przez p re le 
genta, dostosow ując je  do życia i sto
sunków na wsi.

P rzystąpiono do najpow ażn iejszej 
chwili t. j. uroczystego p rzyrzeczenia 
i deko racji kandydatów . Kol. Sroka 
zdał rap o rt o ilości kandydatów , k tó 
ry  odebrał kol. Feliks Holasz. N astęp
nie odebrano przyrzeczenie od 27 
kandydatów , k tórych  udekorow ano 
„mieczykami**, godłem O. W. P. Po 
dekoracji przem ów ili raz  jeszcze do 
now oprzyjętych kolegów kol. kol. Ho
lasz i Serafinow ski.

Tegoż dnia odbyły  się uroczyste ze
b ran ia  O. W. P. w W l e l k i e m  
C h r z y p s k u  (zebranie 3  placówek) 
i M i ę d z y c h o d z i e .

TREŚĆ NUMERU: Niech ży j e  Pom orze! — Zakaz — R y s za r  d P i e s t r z y ń s k i :  Zmierzch Izraela. —
działalności O. W. P. na Pomorzu. G łosy prasy. — D r .  U w a g i :  N ieprzytom ni. Dwie drogi, fa k ty . Sprzymierzę*
M a r j a n  C h e ł m i k o w s k i :  Czy przy jdz ie  w krótce nieć. — F e l i k s  F i k u s :  G aw ęda obozowa. Z życia O. W. P.
popraw a gospodarcza ? — N e m o: Jednostka i naród  (I). R edaktor: S t e f a n  W y r z y k o w s k i .

Każda Pani domu, dbała o trwałość 

i śnieżnobiały Wygląd bielizny,

używa tylko
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